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od godziny 11. do 13.

Warszawa, 8. 12. (Telef.). Obrady kongre­
su Stronnictwa Ludowego zakończyły się wy­
borami Prezesem Stronnictwa wybrano W. 
Witosa, jego zastępcą i urzędującym wicepre­
zesem M. Rataja, prezesem Rady Naczelnej 
Stan Thugutta. W skład Rady Naczelnej wy­
brano około 100 członków, m. in. prof. Kota, 
dr. Wła.d Kiernika, Kaz. Bagińskiego. W cią­
gu dwu miesięcy, podczas których urzędować 
będą dotychczasowe władze, zostanie zwołane 
zebranie Rady Naczelnej, na którem nastąpi 
wybór nowych władz. W tezach programo­
wych uchwalono m. in. parcelację wszelkich 
latyfundjów bez odszkodowania, żądanie am- 
nestji dla więźniów brzeskich, zniesienia obo­
zu odosobnienia, rozwiązania parlamentu i cia:

samorządowych i dokonania nowych wyborów 
Sejmu i Senatu na zasadzie dawnej ordynacji.

Potępiono wszelkie ruchy faszystowskie 
i wyrażono opinję, że polityka zagraniczna 
powinna opierać się na dawnych sojuszach. 
Kongres domaga się likwidacji zatargu z 
Czechosłowacją, zachowania umiani i równo 
wagi w stosunkach z Niemcami. Na zaufanie 
do Niemiec pizyjdzie czas, gdy Niemcy 
zrzekną się pretensyj do granic zachodnich. 
Kongres przeciwstawia się jakiejkolwiek 
akcji antysowieckiej, co byłoby początkiem 
nowej ostrej zawieruchy wojennej. W  walce 
z dyktaturami, w  dążeniu do demokracji 

( Stronnictwo Ludowe spodziewa się znaleźć 
cia ł1 poparcie ze strony ruchu robotniczego.

Negus strzelał do samolotów bombardujących
Paryż, 8. grudnia (PAT.) Specialnv ko-f .... Mf\An ̂  TT _

Mussolini przestrzega przed optymizmem.
Obrady parlamentu faszystowskiego.
> a mv ttt ■ *

Paryż, 8. grudnia (PAT.) Specjalny ko­
respondent Havasa z Addis Abeby donosi o 
następujących szczegółach wczorajszego 
bombrdowania Dessie przez samoloty wło­
skie: 5 samolotów rzuciło bomby zapalające, 
które jednak nie pociągnęły za sobą ofiar 
w  ludziach. Rząd abisyński zaprzecza twier­
dzeniom włoskim, że Dessie zostało zbombar 
dowane, dlatego, iż było ono miejscem kon 
ćentracji wojsk abisyńskich i że Negus pod­
czas bombardowania miasta ukrył się w po­
bliskim lesie. Dziennikarze zagraniczni —

głosi komunikat, rządowy —  mogą zaświad­
czyć, że Negus pozostał na posterunku i oso 
biście strzelał z karabinu maszynowego do 
samolotów włoskich.

DZIENNIKARZ ANGIELSKI RANNY
Addis Abeba, 8. 12. (PAT). Do szpitala 

francuskiego w Addis Abeba przewieziono 
samolotem specjalnego wysłannika agencji 
Havasa Goyona, który został ranny przy bom 
bardowaniu lotniezem w -okolicach Dessie.

—oqo—vuv

Co mówi świadek bombardowania.
Addis Abeba^S grudnia (PAT; Pr*vłi«łt-

Rzym, 8. 12. (PAT). Wczoraj ( 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
faszystowskiego, które było pi™WSJBcm ou 
©sasu rozpoczęcia działań wojennych w Afry­
ce Wschód. Na wstępie deputowani złożyli na 
zzecz skarbu państwa złote medale, stanowia- 
<Je specjalną odznakę członków parlamentu.

Następnie zabrał głos Mussolini. Zapowie­
dziawszy na wstępie, że w 365 dniu sankcyj 
Oaród włoski ożywiony będzie tym samym du 
chem i tą samą siłą co w pierwszym dniu 
oblężenia gospodarczego, Mussolini stwier­
dził, że w ostatnich kilku godzinach zauwa­
żyć się dała pewna poprawa atmosfery. Jed­
nakże szef rządu włoskiego przestrzega przed 
optymizmem, ponieważ narady rzeczoznaw­
ców nie mogą być uważane za rokowania. 16 
października zwrócono się do Włoch o sprecy 
*owanie propozycyj, a rychło potem zastoso­
wano przeciw Włochom sankcje. Mussolini za 
przeczą kategorycznie, jakoby przyjął sankcje 
dobrowolnie. Przeciwnie — protestował prze- 
ciwko nim jak najbardziej stanowczo.

c_, _ ia»zysiowski. Lecz Wiochy
silne będą wówczas, gdy będą miały zapew­
nione: ekspanzję i bezpieczeństwo w Afryce 
Wschodniej. Naród włoski słucha słów, mó­
wionych pod jego adresem, ale patrzy na czy­
ny, wiedząc, że na dzień 12 grudnia przygo­
towywane jest nałożenie embargo na naftę, 
co poważnie pogorszy sytuację.
ARMJA I CZARNE KOSZULE WYWALCZĄ 
ZWYCIĘSTWO, ZAPEWNIA MUSSOLINI.

Na zakończenie Mussolini oświadczył, że 
rozstrzygnięcie zatargu w Afryce Wschodniej

mftio *iri1ry» ---------- *

 i j  u u v  WHŁŁŁL  XI;

Afryki Wschód., gdzie armja włoska i czarne 
koszule wywalcza Włochom decydujące zwy­
cięstwo.

a  J|A C » « n n i i  i R o l f l i l  Mowa Mussoliniego przyjęta została żywio
$ v m p a t j e  O la  r r a n c j l  I P t f i g j l .  Iowemi oklaskami przez członków parłam en-

Skolei wspominając o Francji i Belęji Mus tu. PrawnOwienie to ogloswne będrie w ea- 
»nt!n« n4wiadravl iż naród wioski żywi aym- lyeh Wiostcch. -  Następne posiedzenie par- 

ai» raędów tych krajów, które zgiosity lamentu odbędzie się we wtorek.

„ r —  ̂ tkumuaiatuow   o -  »» nsciioamej z generałem Larka i adw. Sirkem na czele.
nastąpić może tylko przy zppełnem uznaniu Poza kombatantami do spisku należało kilku 
włoskich praw na tem terytorium i włoskich młodych oficerów oraz szefeg osób z opozycji.
zagadnień bezpieczeństwa. W oczekiwaniu Spiskowcy zamierzali obsadzić dziś w polud- na to akcja będzie kontynuowana na terenie nie teatrAfpwlrt WJĉ Ur.A  ’

te  s p i s k u  w j u a t u i l  |
Spiskowcy zamierzali aresztować prezydenta, 

ministrów i naczelnego wodza.
n . z  - h m -  Aresztowano przywódców spisku.

T-11? ^

Ryga, 8. 12. (PAT). Z Tallina donoszą: Dzi 
siejszej nocy wykryty został w Tallinie spi­
sek, zorganizowany przez b. kombatantów 
z generałem Larka i adw. Sirkem na czele.

paryz, 8 gruama (t a i .) r o  sod 
rozmowach francusko-angielskich na î uao. 
d*Orsay, ogłoszono następujący komunikat: 

„Pan Laval przyjął dziś po południu min. 
Hoare, któremu towarzyszyli ambasador 
.angielski Clerk, sir Robert Yansittart i Pe­
tersom. Obaj ministrowie stwierdzili istnie­
nie zupełnego porozumienia między obu rzą 
darni co do prowadzenia ścisłej współpracy. 
Przeprowadzona wymiana poglądów będzie 
kontynuowana jutro dla ustalenia podstaw, 
które mogłyby być zaproponowane celem po

lubownego uregulowania konfliktu włosko- 
ab?syńskiego“ .

Zakłopotanie obu stron.
Paryż, 8 grudnia. (PAT). Rozmowy fran- 

cusko-brytyjskie przeciągnęły się dzisiaj 
prawie do godziny 13. Po krótkiej przerwie 
podjęto rozmowy w  ciągu popołudnia. Nie­
wiadomo jeszcze, czy zostaną one zakończo­
ne dzisiaj wieczorem i czy Hoare opuści Pa­
ryż Jeszcze w dniu dzisiejszym. W kołach 
miarodajnych twierdzą, że sprawa przyjaz­
nego porozumienia się jest powodem duże­
go zakłopotania obu stron

   uuałuizic aziś w połud­
nie teatr „Estonia44, gdzie w tym czasie odby­
wał się kongres partji rządowej „Związek 
Ojczyzny44, aresztować członków kongresu, mi 
nistrów, naczelnego wodza gen. Laidonera 
i prezydenta republiki Paetsa. Kongres „Zw.
Ojczyzny44 otwarty został przez premjera Ep-    ]H
palu, który poinformował zebranych o wykry-1 chu b .kombatantów, Sirk prz<
ciu spisku. Prezydent państwa oraz gem. Lai- nio w Finlandji. jako emigrant, 
don er na kongres już nie przybyli. —— 000.

Tallin, 8 grudnia (PAT). Estońska Ag.
Tc log r. ogłasza następujący komunikat wrze 
dowy:

W nocy z soboty na niedzielo policja 
wykryła tajne zebranie przywódców niele­
galnego ruchu t, zw. byłych kombatantów. 
Aresztowano 20 osób. Z dokumentów, które 
znaleziono wynika, że spiskowcy zamierzali 
doj^ć do władzy siłą. Rząd obecny miał być 
usunięty i zastąpiony przez nowy rząd pod 
kierownictwem Artura Sirka. przywódcy ru­
chu b .kombatantów. Sirk przebywa, be©*

Katastrofa pociągów » e  Włos ech
Neapol 8 grudnia (PAT). Na stacji Fatta 

Maggiore, na linji kolejowej Neapol —  Rzym 
zderzyły się dwa pociągi. 4 osoby zostały 
zabite a około 50 odniosło rany. Na miej­
sce wypadku wyjechały władze.

w v »BF1W|,WUV»T®**V W W W  yv o - * ---------- --------

Porozumieli sic. Ale co powie Hassom?
p-ryż R "rudnia IPAT.ł Działał o godzi-1 Hoare'm aLava!em w sprawie załatwienia 

te n  d .k L  do porozt.mieHia U W  wfosko-ablsyfekiego.

Buch rewolucyjny studentów w Kairze 
s ; erzy s ą  co raz bardrej,

Paryż, 8. 12. (FAT). Z Kairu donoszą: Dzi 
siaj rano młodzież uniwersytecka tłumnie wy 
legła na ulice i na kilku gmachach rządowych 
wywiesiła rewolucyjne flagi czerwono-czarne. 
Gmachy szkolne zostały otoczone przez poli­
cję. Młodzież zabarykadowała się w jednym 
ze szpitali. W kilku dzielnicach miasta komu­
nikacie jesł przerwana. Celem rozproszenia

manifestantów policja zmuszona została do 
użycia broni palnej, wskutek czego kilka osób 
zostało rannych. Wczoraj raniono podkomen- 
danta policji w Kairze Trępaną Lucas-beja.

.°J°. ® ^ s* s û4entów przygotowuje się do 
wyjścia na ulicę. Ruch rozszerza się coraz bar 
dZlCj. W mloWft olrA«o..—     . 1

fttpui tvlko w Drogerii im. św. Teresy 

S T E F A N A  H Y Ł Y
Kraków, ul. Wiślna L. 6.

Telef. 138-09. Telef. 138-09.

O d  2  X I I . —  2 4  X II . b . r .

Świąteczny Wielki Tani Tydzień
wód kolońsldeh, perfum, krajowych i zagra­

nicznych, oryginalnych i na wagę.

WICEMIN. KOC PODEJMOWANY PRZEZ 
BANKIERÓW LONDYŃSKICH.

Szofer taksówki poznaje Łebeda.
Warszawa, 8. 12. Sobotnia rozprawa w pro 

cesie morderców min. Pieraoldego zakończyła 
się na przesłuchaniu szofera Koczyka, który 
krytycznego dnia sta! z taksówką na rogu 
ulicy Solec i 3 Maja. Koło godz. 16 wsiadł do 
taksówTki jakiś młody osobnik bardzo zdener­
wowany i kazał się wieźć na uL Tamka pod 
1. 44. Pasażer wysiadłszy następnie z woau, 
rozglądał się niecierpilwie dokoła. Koczyfc, 
dowiedziawszy się potem o zamordowaniu 
min. Pierackiogo powziął podejrzenie, że ów 
młody ezłowiek mógł mieć coś wspólnego z za 
machem. Świadek przyjjrzaiwszy się oskarżo­
nemu Łebedowi, stwierdza, że pasażerem, któ 
rego wówczas wiózł, byl właśnie Łebed.

Dalszy ciąg rozpraw w poniedziałek o go­dzinie 10.

ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA.
W niedzielę o godz. 19.30 zmar! śp. ks. 

Władysław Mikulski, kapłan - jubilat, pro­
boszcz parafji św. Krzyża w Krakowie w 86 
roku życia, 58 kapłaństwa. Proboszczem pa­
rafji w. Krzyża byl Zmarły od lat 40.

SKAZANIE OFICERÓW ZA WINĘ 
NIEROZMYŚLNĄ.

Kraków, 8 grudnia. Przez szereg tygod­
ni toczył się w Wojsk. Sądzie Okręgowym

1 proces, będący echem nadużyć w 5 baonie 
i tele&T.. Na. łatrio /acl/ •
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Dziś w kinoteatrze
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C o s iy c fta ć
wm J K r a f t o i o i e .

fi B VD Z I E Ń.
flH&edilalek 9: Leokadji p. męcz., Waler;}! p. m., 

loljana bifik.. Cyprjana op.
Wschód słońca 7.28, zachód 15.37.
Długość dnia 8 godzin i 9 min.

Wtorek 10: Najśw. M. P. Loretańskiej. Eulalji p. 
męcz., Julji p. męcz., Grzegorza III. pap.
Wschód słońca 7.29, zachód 15.36.
Długość dnia 8 godzin i 7 min.

LEKKI MROZIE. Dzięki nieznacznej ob­
niżce temperatury, którą zanotowano wczoraj 
w Krakowie, szata śnieżna utrzymała się nie­
mal w' całej okazałości. Niedziela ubiegła na- 
ogół pod znakiem pogody. Przedpołudniem 
było pochmurno, w po to dnie z za chmur wy- 
glądneło słońce.

UGZCTU^jE ZASŁUG PROF. BOGDANO­
WICZA. W niedziele w godzinach południo­
wych odbyło się w nowym gmachu Akademji
Górniczef uroczyste urzozeme raslu? położo- Sekretarjat Centralny Sodalicyj Marjań- 
nych na potu naasowen. m-zez profesora tej skich zorganjzował w Krakowie pierwsza w 
uczomi usz. Karola Bo-rarnwiwa.Prof. Bogda p olgoe Wystawę Sodalicyjną. Otwarcie‘ jej 
nowicz obcliodzit w tym dniu oO-leeie pracy nastąpi}0 w niedziele 
naukowej. Głównym punktem nrogra—  
chodu było odsłonięcie pamiątkowej 
z bkiego marmuru, umieszczonej w westibulu 
gmachu. Odsłonięcie poprzedziła akademja w 
auli Akademji, którą zagaił rei;tor Takliński.
Po nim przemawiali prof Goetel, Drof. Nowak

WANDA f l
Sw. 4«rtrudy 5

Arcydzieło, którem wszyscy będą zachwyceni. — Film, który każdego wzrmsły. — Film, który 
Program Nr. 11. każdy przeżyje

Nieśmiertelna powieść Tołstoja w realizacji ge­
nialnego reżysera Ctarenca btowae’a. — W roli

« “ ■ G R E T A  g a r b  o
w pozostałych rolach: Fre^rfc N ir c h , —  Fre­

d d ie  B arth olom ew .
U w a ga ! Film Grety Garbo „Anna Karenina® jest najnowszym produktem 

znanej wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer®, nakręconym w sierpniu 
b. r. w atelier HoJywoodu z nowym zespołem gwiazd. Arcydzieło 
to zdobyło na tegorocznej wystawie w W enecji puhar „Coppa Mussolini* 

Początek seansów w dnie powsz, o g. 5, 7 i 9 ’ 10 w niedz. i św. o g. 3, 5, 7 i 9*10.
|i||h| || M W n H B H M H H H H H H M H H H n n i

Sodalicie Mariańskie ku czci swe> Patronki.
OTW ARCIĘ^YSTAW Y SODALICYJNEJ

imieniem Uniw. Jag. i Akad. Umiejętności 
oraz kilkunastu delegatów. Na uroczystości 
obecni byli przedstawicieli władz z wicemini­
strem Chylińskim na czele.

NOWA WYSTAWA W PAŁACU SZTU-

 ^ —  .......  o godzinie 11. Wysta-
nrogramu od- wa j^ieści się w sah sodalicyjnej przy ko- 

a licy śCiele św. Barbary. Poświęcenia wystawy do 
konał ks. biskup dr. Rospond w obecności 
p. wicewoj. dr. Małaszyńskiego, radnego m. 
mec. Rozmarynowicza, dyr. Jędrzejowskie 
go, ks. dr. Moskały, inż. Fiszera i innych. — 
Następnie przybyli zwiedzali wystawę opro­
wadzani przez ks. dr. Moskałę. Zgromadzo­
ne na wystawie eksponaty, w liczbie kilku 
tysięcy sztuk, obrazują poglądowo stan So­
dalicyj Marjańskich w Polsce i zagranicą

KŁ W niedzielę o godz. 12 w południe nastą- Piękna mapa świetlna, umieszczona na na 
piło w Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim ozelnem miejscu wystawy, wskazuje rozło- 
otwarcie wielkiej wystawy zimowej. Składają żenie ośrodków sodalicyjnych w Polsce, gru 
się na nią wystawa pośmiertna Artura Mar- pujących w swych szeregach 86 tysięcy 
kowietza, obejmująca 80 najlepszych dzieł ar- członków. Ciekawe jest stoisko sodalicyj 
tytfy, zmarłego ubiegłego roku, przeważnie austrjackich, których członkiem jest obec- 
pastełe. Dalej wystawa zbiorowa Romana Ły ny kanclerz dlr. Schuschnigg. WykTesy sta- 

rrrofiG-/.TiA Rtflm .Twlmhow- tyatyczne wykazują, że Sodalicje polskieSakowskiego, prace graficzne Stam. Jakubow­
skiego i kolekcja artysty lwowskiego P. F. M. 
Wygrzywalskiego, obejmująca kilkanaście 
dbrazów olejnych o tematach orientalnych. 
Dopełnia wystawy wielka wystawa bieżąca.

ORYGINALNE WYŚCIGI BALONIKÓW 
zorganizował w niedzielę LOPP. na Rynku 
krakowskim, w pobliżu ratusza. Udział w nich

pod względem liczby członków stoją na trze- 
dem miejscu w świecie N& wngttawie nję za­
pomniano również o da.Jjjnydjf czasa-eg. ~  
Jedna z tablic zaznajamia zebranych z Soda- 
licjami, które istniały w Polsce w wieku 17. 
Była wśród nich Sodallcjd dworzan, Sodali- 
cja królewska. Z królów polskich trzech by-

AKADEMJA MARJAŃSKA.

szczycił ją swą obecnością, podobnie jak 
otwarcie wystawy, ks. biskup dr. Rospond, 
ks. infułat Ślepicki, nacz. Urzędu wojew. 
Żułkiewicz, radny m. dr. Rozmary nowicz. 
dyr. Jędrzejowski, prof. U. J. dr. Wolter, dr. 
Reguła i inni.

Akademję rozpoczął Chor Akademicki 
pod kierunkiem p. Kwinty pieśnią Galla: — 
Bogurodzica. Po zagajeniu Aikademji przez 
prezesa Sodalicji akad. p. Stan. Tiijanow- 
kiego, prof. L. Skoczylas wygłosił referat 
p. t.t „Najśw. Mar ja Panna Królowa i Matka 
Kościoła*4. Mówca zaznaczył, że był czas, 
kiedy chciano realizować chrześcijaństwo 
poza Kościołem katolickim. Czyniła to schiz 
ma i protestantyzm. Oba te kierunki dzisia j 
ulegają rozpadowi, jeden tylko Kościół ka­
tolicki trwa nienaruszony. Fakt ten pobudza 
wrogów Kościoła do ataków na niego. W 
wielu krajach Kościół katolicki jest prześla­
dowany. Ale i tam z oparów krwi męczeń­
skiej znowu wzniesie swój sztandar zwycię­
ski. Nie wiadomo, jak długo prześladowania 
trwać będą i jakie kraje jeszcze obejmą.
Ęy je przetrwać, trzeba nietylko przywiąza­
n a  mas ludu do Wiary świętej, ale również 
aktywności katolickiej inteligencji. O to win­
niśmy się modlić dzisiaj do Królowej i Matki 
Kościoła. — Następnie prof. Skoczylas mó 
wił o kulcie Najświętszej Panny, zakończył 
zaś swe przemówienie stwierdzeniem, że 
walka którą dzisiaj toczy świat z Kościołem 
jest walką o kobietę, bo jak przez kobietę 
przyszedł upadek, tak przez nią może przyjść 
odrodzenie. O zwycięstwo Kościoła w tej 
walce trzeba modły zanosić do Matki Naj­
świętszej. Ze swadą wygłoszony referat prof.’1 
Skoczylasa zebrani nagrodzili hucznemi

mógł brać każdy, kto zakupił numerowany ba' ło sodaiisami. Sodalicje zaliczają do Swych 
lonik za 30 gr. O godz. 12 nastąpił przy tłum- szeregów 14 świętych, 16 błogos.awionych, 
pym udziale publiczności start baloników ko®i 15 papieży, kilkunastu panujących i wiele 
kiirsowydh. Za najdłuższe loty przyznany zor innych znakomitych osobistości — jak wy­
słanie szereg nagród, których wręczenie nastą- kazuje odpowiednia statystyka znajdująca
pi 20 bm. się na wystawie. Wymienią ona również wiel

POMARAŃCZE PO 1.60 ZŁ. ZA 1 KG. — kiego malarza Van Dycka, jako członka So- 
W sklepach krakowskich ukazały się większe! dalioji. Do egzotycznych obrazów znajdują- 
iłośei pomarańcz. Cena ich waha się od 1 zł. cych się na wystawie należy fotograf ja człon oklaskami.
60 gr. do 1.90 za kilogram. Cena mandarynek ków Sodalicji trędowatych w Sewilli. Dalszej W drugiej części Akademji Chór Akade-
wynosi 2 zł. za kilogram. Spodziewać się na- stoiska wystawy sodalicyjnej poświęcone zo; micki wykonał Beethovena: ,Jubilate‘‘ i Nbs-
leży, że po nadejściu dalszych transportów po stały bardzo dobrze zorganizowanym soda- kowskiego: Pozdrowienie Tatr, następnie p. 
marańcz oena ich szybko i wydatnie spadnie. Mojom ruskim, prasie sodalicyjnej itd. ! Zdz. Cyankiewicz przy akompaniamencie p.

NIEDOSZŁY SAMOBÓJCA. Przy ul. Chro- Wystawę zwiedzać można codziennie od J. Gerhardtówny odegrał Bacha: Sarabandę 
brego na Nowej Olszy 26-letni robotnik Wład. i godziny 10—13 i 15— 19 do dnia 20-go gru- 
m  usiłował popełnić samobójstwo. Zadał on dnia.
sobie szereg powierzchownych ran klatki pieT *  *  ♦

O godzinie 12 w złotej sali Domu Kato­
lickiego, wypełnionej po brzegi publiczno­
ścią, odbyła się Akademja Marjańska. Za-

siowej. Niedoszłego samobójcę zabrało Pogoto­
wie Ratunkowe w stanie nie budracym obaw 
de szpitala.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE CZAKÓWNBJ 
DOBIEGA KU KOŃCOWI. Dochodzenia w 
sprawie zamordowania przez 16-letnią Cza- 
kównę śp. Gerasównej znalazły się w stadjum 
końcowem. W ciągu bież. miesiąca akta spra­
wy przekazane zostaną prokuraturze. Rów­
nież badanie stanu umysłowego młodocianej 
morderczyni będzie niedługo zakończone. — 
Czakówna odpowiadać będzie za swęj ozyn 
prawdopodobnie nie przed ławą przysię­
głych, lecz przed trybunałem zwyczajnym. 
Prokurator oskarżał ją będzie prawdopodo­
bnie o zabójstwo w stanie silnego wzrusze­
nia. Zaznaczyć należy, że Czakówna czeka ta 
sama kara bez względu na to, czy odpowia­
dać ona będzie przed sadem przysięgłych, 
czy przed sądem kolegialnym. Do osiągnięcia 
pełnoletności osadzona ona zostanie w domu 
poprawy.

ZŁODZIEJE GRASUJĄ

i Wieniawskiego: Legendę, wkońcu wiersz 
P. Cl&udela „Naświętsza Panna w południe*4 
deklamował p. P. Mroczkowski. Akademja1
zorganizowana została w uroczystość Niepo-1 
kalanego Poczęcia N. Marji Panny, jako 
święto patronalne Sodalicyj Marjańskich. j

PRKSfMO

Od wtorku dnia 3 b. m . w kinoteatrze „ S z t u k a "
Film austryaeki, który olśni, wzruszy i zabawi! Nsjfotogeniezmejsza, najpiękniejsza operetka

wszystkich czasów.
Żywiołowa, płomienna, radosna pieśń miłości! Fantasiy” 
czne przygody i pikantne awantnrki wielkiego arysto­
kraty! Werwa! Humor! Śmiech! Zabawa! Pekna mu­
zyka! Przęśl czne piosenki! w roli głównej: Najsympa­
tyczniejszy z gwiazdo- PptrOW?CZ 1 ż° iewala"O R t O W

, męski, rasowy icnun :U Ł  jąCa urc>(3ą
i cza- I jpna Mojfl reżyaerja! Maks Neufeld Niebywrłe senzacje! Kaoitalne pomysły! Filmy 
rem Ł-ltllla IIUIU nagZe reklamnia aie same zwa niAknościn! — Wydaje się zniżki na nowynasze reklamują się same swą pięknością! 

sezon w biurze kina!

kle o tej porae, samolot pasażerski „Lota* 
z Warszawy. Samolot krążył parę minut nad 
miastem i nie wylądowawszy ,odleciał i po­
wrotem w kierunku Warszawy. Ponieważ W 
czasie, w którym samolot znalazł się ponad 
Krakowem, padał gęsty śnieg, który ogrom­
nie ograniczył widoczność oraz pokrył grubą 
warstwą miasto i okolicę a wraz z nią lotni­
ska, pilot nie chcąc narażać pasażerów na 
ewentualny wypadek, nie wylądował na za­
śnieżonym i źle widocznym terenie, lecz za­
wrócił do Warszawy. Nie jest to pierwszy wy 
padek, stwierdzający wielką ostrożność pilo­
tów „Lotutt, dzięki której przedsiębiorstwo to 
w czasie swej długoletniej działalności nie 
zanotowało żadnego poważniejszego wypadku 
samolotowego.

— :ooo:—

Dlaczego umorzono śledztwo
pnec’w p. Wolnemu.

Jak wiadomo, Sędzia Okręgowy i&ede*} 
za zgodą Prokuratury Sądu Okręgowego 
umorzył śledztwo w sprawie przeciw Jano­
wu Wolnemu i innym o występek z arfc. 2&7 
i 273 k. k. spowodn przedawnienia sprawy 
po myśli art, 86 lit. c) k. k.

Przeciw tej decyzji puszkodowani wierzy 
ciele i udziałowcy upadłego Banku SpóMtial 
czego wnieśli w terminie ustawowym do Pfo 
kuratury Sądu Apelacyjnego obszerne »■ 
żalenie z wnioskiem na uzupełnienie śledz­
twa przez zbadanie ksiąg, alegatów i doku­
mentów bankowych oraz przez przesłucha­
nie 19 podanych świadków.

Uzupełnienie śledztwa, uważają żalący 
się za niezbędne z uwagi na konieczność Zu­
pełnego wyświetlenia przyczyn bankructwa 
i ustalenia, kto, z jakich pobudek i w jakiefe 
rozmiarach przyczynił się do upadku Bank* 
przez narażenie go na stratę w kwocie oko­
ło 1.200.000 zł.

Poszkodowani, podnoszą, że elaborat K o  
misji śledczej nie wyczerpuje wszystkie czy­
nów. że przedmiotem badania, należy uczy*, 

j nić także sprawę weksli grzecznościowych 
w kwocie około 150.000 zł., sprawę kredytu 
300-000 zł. itd. Śledztwo winno ustalić, czy 
nie zachodzą ewentualnie znamiona czynów 
z paragr. 197 i 200 kodeksu austr., wzglę­
dnie z art. 264 k. k. nowego, a czyny te za­
istniały w 1932 r. Badania należy rozsze­
rzyć i na ostatnie łata. — Odpowiedzial­
ność karną niektórych organów Banku uza­
sadniają również przepisy art. 115 ust. 4. 
ust. o spółdzielniach w brzmieniu ustawy 
% 13 marca 1934 r.

Z HISTORJI DRZEW I LASÓW W POLSCE.
We wtorek 10 bm. w Zakładzie Mineralo­

gicznym U. J. przy ul. Gołębiej 11, odbędzie 
się zebranie naukowe Tow. Przyrodników i » .  
Kopernika, na którem prof. dr. Wł. Szafer wy­
głosi odczyt: „Z historji drzew i lasów w
Polsce44. Początek o godz. 18.15. Goście mil* 
widziani.
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Z kin krakowskich.

KINO „UCIECHA44 — „Czarne oczy-. Iw4» 
Iwanowicz Petroff, były ziemianin, pracuj* 
w wielkiej restauracji jako... maitre dTaoteŁ 
Dzięki tylko tej pracy może zapewnić beztro­
skie życie swojej ukochanej córce Toni, z kti 
rą ma wiele kłopotu. Film obfituje w pierw­
szorzędne sceny z życia nocnego starej RoaJI* 
Wspaniała cygańska muzyka, bogata wysta­
wa, piękne zdjęcia, świetna gra zespołu 
oto zalety filmu.

7 A w i4 doIT117VIA ! KOMUNIKATY łdla rodziców w lokalu gimnazjum im. Król. 
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROM A- Jadwigi, Rynek gł. 34, I. p. (dawna sala Bo-

DZENIE TOW. URZĘDNIKÓW GMINY M. lońskiego). Mówić będzie dyr. Ippoldt na te-
PO MIESZKA- KRAKOWA w sprawie projektu ministerjał- mat: „Etyczny i kulturalny poziom młodzie*-

NIACH. W sobotę wieczorem nizanani spraw- netgo, dotyczącego pragmatyki służbowej, od- ży“. Wstęp wolny,
cy dostali się przez zdjęrie jednego skrzydła będzie się w poniedziałek 9 bm. o godz. 18 j ——— 000 "
kwatery do mieszkania N. Keterowej przy ul. w domu Tow., Aleja Krasińskiego 18. | REPERTUAR TEATRU 8TŁ0WACKTFGÓ
Krakowskiej 23, skąd skradli garderobę i bie WYKŁADY DLA RODZICÓW. We wto- 
liznę wartości lOOO zL 1 rek 10 bm. o godz. 19 odbędzie się wykład

Od soboty 30 bm. w teatrze św ;etlnym „ A P O L L O "
Wspaniała polska komedia muzyczna, która przewyższa arcydzieła zagraniczne. — Poemat 

smaku, dowcipu i wdzięku, budzący radość i zachwyt!!!

1f  % ja Wytworna komedja i ciekawy romans pełen sub’
telnej,pikanterji i szampańskiego humoru!

4*Kt! $ ii» Su fT’ 1 f e i la l lg  Muzyka! Śpiew! Zabawa! Komizm! Bo-ata wystawa!
jg  u .!? aU S Mistrzowska retyserja — Hi«haf WASZYŃSKl
i i l B P i l i  l i ^ 1 i j|  W roi. gł.: elita artystów polskich i najświetnie.j

yiit.. H-Ja sz.yCtl komików: SMgaa|usz — ln&
-  s;6S7iśi3-5aw.-a -  F&RYNE9 -  RIE^«IZA^4A i wielu innych.

Jak Polska Polskę nic stworzono jeszcze u nas tak doskonałego filmu! - Filmy nasze rekla­
mują się sair.e swą pięknością! — Wydaje się w biurze kina zn żki na nowy sezon.

Poniedziałek: Teatr nieczynny.
Wtorek: „Noc listopadowa".

REPERTUAR KfNOTBATM-
ŚWIT: „Manewry miłosne".
WANDA: „Anna Karenina".
APOLLO: „Jaśnie Pan szofer".
SZTUKA: „Orłów".
UCIECHA: „Czarne oczy".
STELLA: „Wielkie wydarzenie".
ADRIA: „Sen nocy letniej".
PROMIEŃ: „Świat się śmieje".
BAGATELA: „Wyspa skarbów" oraz rewja: 

„Górą kobiety".

„Lst“  dba o swych pasałertw.
W sobotę zaobserwowano w Krakowie nie 

zwykłe wydarzenie. W godzinach przedpołud 
niowych zjawił się nad lotniskiem, jak zwy-

X  z i e m i  f t r a f t o w s ll fe i

Ukarane oszczerstwo.
Z Krzeszowic piszą do nas:
Od dłuższego czasu grono uauczyciebtw* 

tutejszych szkół było przedmiotem krzywdzą̂ , 
cych napaści i oszczerstw, rzucanych pr**i 
niektóre jednostki, które nietylko w ten spo­
sób wyrządzały krzywdą moralną ludziom cif* 
kiej i odpowiedzialnej pracy, ale mogły pod­
kopać zaufanie ludności do szkoły i za/oiemnM 
dotychczas wzorowe stosunki, jakie panują m!ą# 
dzy młodzieżą a szkołą*

Przyszedł jednak moment, że sprawiedftw*. 
śoi etało się zadość. — Oto przed kilku dniami 
Sąd Grodzki w Krzeszowicach rozpatrywał 
sprawę przeciwko Annie Góreckiej, oskarżo­
nej o rzucanie oszczerstw na nauczycielkę t»- 
tejszej szkoły powszechnej p. Janinę Pola*** 
kównę. — Podczas rozprawy przesłuchano ctafc* 
ło 30 świadków, którzy kategorycznie zaprze­
czyli prawdziwości rzucanych oszczerstw, —  
wab cc czego zapadł wyrok skazujący Annę GA 
recką na 8 miesięcy więzienia, 50 złotych 
grzywny i odwołanie oszczerstw w dziennikach* 

Może ten wyrok podziała uspakajająco na 
ludzi, szargających dobre imię ludzie i uchro­
ni w przyszłości niewinnych ludzi od krzywd 
tak ciężkich, a niozem niezasłużonych.

 :0U0i----- -
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„DALEKI WSCHÓD4*. Całokształt z&gad 

Tiień, dotyczących życia, potrzeb i zaintere­
sowań Polaków w Azji, omawia miesięcznik 
„Daleki Wschód*4 wydawany przez Stówa- 
dyszenie „Goą>oda Poiska‘‘ w Harbinie. 
W Nrze 6 „Dalektego Wschodu*4 Zarząd 
Stow. „Gospoda Po!ska“ podaje krytykę, 
zarzuty i wyjaśnienia na temat wywiadów 
udzielanych prasie polskiej przez ks. Ostrów 
skiego z Harbina podczas jego pobytu w kra 
ju w roku bieżącym. Ponadto znaczną uwa­
gę poświęcono sprawom gospodajczym i 
ewentualnej wymianie towarowej pomiędzy 
Polską a Dalekim Wschodem („Polska Go­
spodarcza na Dalekim Wschodzie*4, „Sprawa 
usunięcia przeszkód w zakresie wywozu na 
rynki zagraniczne*4) Miesięcznik zawiera 
także artykuły ogólne, oraz dotyczące życia 
miejscowych Polaków.

J. I. KRASZEWSKI. Powieści o dawnym 
obyczaju: Komedjanci — Złote jabłko — Czar­
na perełka — Morituri — Resurrecćuri — Cha­
ta za wsią. 6 powieści, 20 tomów, 2560 stron, 
w kolorowych okładkach Z. Jagodzińskiego. — 
Wydawnictwo M. Arct, Warszawa, 1935. — 
Cena kompletu w broszurze zł. 24, w opr. płóc, 
ze złoceniami zł. 36.

Kraszewski znany jest u nas przedewszyst- 
kiem jako autor historyczny. Jednakże w prze­
bogatej spuściźnie tego najpłodniejszego pisa­
rza polskiego pokaźne miejsce zarówno pod 
względem wartości literackiej, jak pod wzglę­
dem ilości zajmują powieści obyczajowe.

Kraszewski pisał o swoich współczesnych, 
o ludziach, których słyszał i widział wokół sie­
bie: dziś gdy tyle lat minęło od śmierci autora, 
utwory jego nabrały patyny, stały się utworami 
historyczno- obyczaj owemi, prawdziwemi „po­
wieściami o dawnym obyczaju1'.

Kraszewski nie starzeje się; jego postacie 
są zawsze jednakowo żywe i plastyczne, akcja 
powieści zawsze się toczy jednakowo wartkim 
nurtem, zagadnienia są często i dzisiaj aktual­
ne, a zawsze niezmiernie ciekawe. A już z mi- 
sfcrzowstwem prawdziwem odtworzone jest tło 
obyczajowe, zwłaszcza znakomita galerja ty­
pów.

Wystarczy przejrzeć ją w wyborze najcel­
niejszych powieści, złączonych wspólną nazwą 
„Powieści o dawnym obyczaju44. Jak świetne są 
sylwetki upadającej arystokracji z „Morituri44 
lub ..Komed-jantów“ ! Jak żyje i oddycha wieś 
wołyńska, na którą, trafił poczciwy mieszczuch 
warszawski w „Złotem jabłku44! A czy nie 
wspaniały jest tenże sam pan Bal w otoczeniu 
typów z zapadłej prowincji. Inną znów gale­
rię postaci szlachty wiejskiej przynoszą „Re- 
Mirrecturi44, jeszcze inną, bo na tle wielkiego 
świ>-ta ówczesnej "Warszawy „Czarna Perełka . 
A później autor prowadzi nas na wieś, między 
strzechy wieśniacze i ożywają przed czytelni­
kiem Maksymy i Motruny ze wsi wołyńskiej.
To „Chata "za Wsią4*.

Lektura Kraszewskiego to nietyłko pietyzm 
dla wielkiego pisarza; to naprawdę ciekawe i 
pociągające powieści, które przenoszą nas w 
połowę wieku XIX, do naszych ojców i dzia­
dów, tych, co żyli „dawnym obyczajem44 Kra­
szewskiego.

GRANICE MODERNIZMU W ARCHI 
TEKTURZE- Ukazała się nowa broszurka 
inż. Piotra Drzewieckiego p. t. „Modernizm 
w architekturze i w budownictwie*'. Autor 
występuje przeciwko wybrykom modemiz-

B3D

Dziś i codziennie w kinie ^ W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 9. T e le f. 1S2-0 .

©d so^ot f̂, 30 Ts$opada 1935 r.
Pierwsza polska reprezentacyjna operetka filmowa.

MANEWRY MIŁOSNE
Reżyseria: JAN NOWINA-PRZYBYLRKI i KONRAD TOM. Muzykę skompo­
nował słynny praski kompozytor, H. WARS. W rolach głównych o asów pol­
skiego filmu: Toła M ankiewlezówna — Loda Halama — Mira Zimińska, 
 —■ — A leksander Żabczyński — Stanisław Sielański. — — — —

Sentyment! — Humor! — Oszałamiajacy taniec!

Przećstswierra codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzie’ę od godziny 3-ciej popołudniu.

i wstęwy nlewffftns do obwołania.

W L ? i r o  'fs^ ie trwała rozruchy.

^ t x c € x v f  c i e f c a m e .
NAJLEPSZA RECEPTA.

i
W medycznym podręczniku, wydany® 

! \y Lipsku w roku 1795, zawierającym wiehe 
anegdot odnoszących się do praktyki lekar- 

I sklej, znajduje się anegdotka o doktorw 
i Janio Andrzeju Eisembercie, który według, 
I niej mia 1 w spuściźnie po sobie pozostawi* 
j wielką, opieczętowaną książkę z napisem, 
I że w niej są zebrane wszystkie tajemnic* 
! sztuki lekarskiej. Jakiś Anglik, chcąc do- 
| wiedzieć się o tych tajemnicach, kupił ją %% 
i wysoką cenę. zerwał pieczęcie, lecz nie zna- 
' lazł w niej nic. prócz następującego wiersza? 

..(* Iowę trzymaj zimno, a gorąco nogi, ki­
szek nie opychaj, będziesz zdrów- mój drogi.*4

JEZIORO Z ASFALTEM ZAMIAST WODY
Najdziwniejszem zjawiskiem jest niewąt­

pliwie jezioro Trinidad, leżące w pustynnej 
okolicy wyspy tejże nazwy, w odległości nie 
całej naw-et- mili od brzegu morskiego. Jezio 
rn to wypełnione jest nie wodą. lecz czemś 
w rodzaju smoły, substancją, z której otrzy­
muje się słynny na cały świat asfalt tryni- 
dacki. W  niektórych miejscach smoła ta jest 
zupełnie twardą i widzi się z podziwem, jak 
czarni robotnicy, wyrębują olbrzymie bloki 
cennego materjału. W innych miejscach 
smoła jest płynna i biada temu, kto niebacz­
nie wf taką ..dziurę*1 wpadnie. Eksploatacja 
tego na jwiększego na świecie zbiornika asfał 
tu trwa od 1883 roku i przynosi rządowi ml- 
ljonowe dochody.
ZDUMIEWAJĄCE CYFRY O ZEGARKU.

Zegarek kieszonkowy jest najdelikatniej 
szym i najbardziej złożonym mechanizmem 
codziennego użytku. Składa się z 211 części: 
niektóre z nich są ledwo dostrzegalne gołem 
okiem. Dla zrobienia zegarka trzeba cztery 
tysiące czynności, wymagających rok cza­
su. — Pewna część mechanizmu robi 
157.000.000 uderzeń na rok, a kółko balan­
sowe odbywa drogę 8 kilometrów. A mimo 
to zegarek może służyć przy dobrem obcho­
dzeniu się 2 lub 3 pokolenia.

Mimo chwilowego uspokojenia w Egipcie, stu denci jeszcze wiecują, przyczem od czasu lo 
czasu przychodzi do burzliwych scen. Zdjęci© przedstawia studentów w czasie zgromadzenia

przed uniwersytetem w Kairo.

Na chrzcinach czy na weselu
tylko porcelana „Ć m ie ló w ".

mu w architekturze w postaci budynków ra­
żących swym zewnętrznym wyglądem..

Inż. Piotr Drzewiecki nie zwalcza .moder­
nizmu w architekturze, lecz słusznie protes­
tuje przeciwko wybrykom ultramodenu- 
stów.

Wspomniana broszurka oświetlająca 
rzeczowo zagadnienie granic modernizmu 
w architekturze winna wywołać dyskusje 
na ten tak aktualny temat.

W. MADEJSKI. — Państwo rodziny — 
Kalisz 1935 st-r. 53. Autor omawia prolDlem 
wychowania, przyczem zwraca uwagę, iż 
wychowanie powinno obejmować nietyłko 
młodzież, ais i starszych. Pogląd swój moty­
wuje tem, że starsi wychowując młodzież 
Aviunj być odpowiednio do tych obowiązków 
przygotowani. Dużo uwagi poświęca autor

w swojej pracy rodzinie i jej znaczeniu dla 
państwa. ,

DR. ALEKSANDER CZOŁOWSKI. -
J&n III. i Zamek w Oleska. Lwów 1935 r. 
stf. 30. —- W  zamku tym urodził się w dn. 
17 sierpnia 1629 r. król Jan III. Sobieski. 
Autor przedstawia, w swej pracy historję 
zamku Oleskiego opierając się na źródło­
wych dokumentacji.

i

C Z Y T E L N I C Y !
Ządajeie „Crłosu Narada" 

we wszystkich kawiarniach 
restanracfach, w Urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

Sprzedał
mięsa oraz wędlin 
pierwszorzędnych

poleca
Wacław MATYJA
Kraków. Basztowa L. 15. 

(Doro Feniksa).

F O R  T E  P I  A  N  Y - P I A N I N A  F I S H A R M O N I E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465 .

daptował E. Bałucki.
Wyjrzała przypadkiem przez okno. Tak, 

>szcze tam siedział.
Spokój?!...
Greniecka cicho westcheła.
Nigdy nie marzyła o najwyższym stanie 

ogoch- ducha, który pozwalał Kang-Po 
bserwować wszystkie bez wyjątku zjawi- 
Cr» ze stanowiska mądrego, bezstronnego 
id  za, ale też nie łudziła się, że po ostat- 
ich wypadkach do zwykłego spokoju było
ie/.miernie daleko.

Wytworzyła się sytuacja bardzo trudna:
z spojrzenia Uyo-Gi nie wróżyły nic dobre-
o; tam, na zewnątrz, dawne tycie wyciąga-
) po nią rękę.

Trzeba wstąpić do jakiegoś zakonu —
lyślała zmęczona i zniechęcona. — Wynaj-
ę sobie klasztor katołicki, z którego jut
ieir.-i now i tu... Ozy hgbit zakonnicy za-
ewni spokój?...

Wyszła ze swej celi, cichym, powolnym 
rokiem przemierzała korytarze. Spotkała 
michów stojących grupami w niszach i z ży 
kością o czemś rozprawiających.

Nagie uświadomiła sobie, że dziś w kla- 
ztorze panuje szczególne podniecenie.

zatrzymała brata, który codzień przyno- 
«  jej jedzenie i zapytała.

Okazało się, że wczesnym rankiem przy­
był goniec Dalaj-Lamy z pismem, który 
w tym czasie bawił chwilowo w Kampa- 
Dżondze.

Jego treść już zdążyła oblecieć cały kla­
sztor.

Władca Tybetu pisał, że wiadomość o 
wyruszeniu wyprawy na Dżomolungmę spra 
wiła mu wielką przykrość, że udzielił nozwo 
lenia na przyjazd białych ludzi do Rongbu- 
ku tylko ze względów politycznych, ufając 
w wysoką mądrość Kang-Po, która potrafi 
wyszukać odpowiednie przeszkody, by spo­
kój bogów nie został zakłócony.

Mnich dodał z powagą, że właśnie w tych 
sprawach Kang-Po obraduje teraz z braćmi 
czwartego stopnia.

Powędrowała naprzód i znalazła się rap­
tem przed „świętą celą", w której Kang-Po 
- nzesiadywa ł ' zwykle.

Lada-Yul miała prawo oglądać oblicze 
świątobliwego o każdej porze i uczestniczyć 
we wszystkich zebraniach poufnych.

Tym razem tknięta nieokreślonem prze 
czuciem, zatrzymała sę w przedsionku, od­
dzielającym „świętą celę*4 od ganku.

Bracia dyskutowali z większym niż kie­
dykolwiek ożywieniem i, co było rzeczą cał­
kiem niesłychaną, przemawiali po kilku na-
raz. _ . |

W  tym momencie rozległ się donośny,
zachrypły głos Uyo-Go i Groniecka usłyszała 
słowo, wymówione ciężkim akcentem tybe­
tańskim, które powstrzymało ją nieomal już. 
na progu. 1

Słowo „Polish".
Zapanowała chwila ciszy i odezwał się 

beznamiętny, jednostajny głos Kanga-Po:
—  Mylisz się, Uyo-Go. Człowiek, który 

rozbił swój namiot pod murami Rongbuku,1 
nikomu nie przeszkadza i nie zakłóca spo­
koju bogów. I

A inni? —  ciągnął mnich z uszczypli­
wą ironją: —  Wyruszyli w góry i wszyscyś­
my słyszeli, że poszli do tronu bogów. Dałeś 
Mn pozwolenie, świątobliwy! Dałej im tragn- 
zy i najlepszych przewodników!

Przerwał mu niezmiennie spokojny głos 
starca: i

—  Tak, Uyo-Go, to wszystko prawda. \ 
Dałem im najpewniejszych iudzi. Ale od­
prawiając przewodników, objawiłem im 
swoją wolę i pouczyłem, jaką drogą mają 1 
prowadzić cudzoziemców. Ekspedycja pój- j  
dzie po tamtej stronie lodowca na północ­
no-wschodnie stoki.

—  Nie na północne? — W głosie Uyo- 
Go dźwięczało zaskoczenie i jakby radosne 
zdumienie. i

—* Nie. Wiecie wszyscy, że to jest zła | 
droga, bo prowadzi wprost do „wąwozu ; 
śmierci*4. |

Okrzyk któregoś mnicha pokrył stłumiony 
szmer uznania.*

— Więc zginą...
—  Rzekłeś — odpowiedział starzec nie­

wzruszenie. — Z tej wyprawy już nikt nic 
zobaczy Rongbuku. Spełniłem wolę Dalaj- 
Lamy, ‘ nakazaną mu przez potężne duchy, 
z.WJP, wyczułem, czego pragnie dusza Uyo-

Go, myśląca więcej o uciechach ziemskich.
Krystyna Groniecka czuła, że w tym me 

mencie coś się w niej załamało.
Jej znajomość języka tybetańskiego byk  

jeszcze zbyt ograniczona? aby mogła zrozu­
mieć wszystko, o czem rozprawiała najwyż­
sza rada klasztorna — ale uchwyciła sens 
rozmowy, który ją wytrącił z równowagi i 
nawet oburzył.

I to był Kang-Po, wielki, oświecony mę« 
drzeć?... Doznała przykrego rozczarowania, 
jakby brutalna ręka rzuciła kamień na gład­
ką, spokojną taflę jeziora i zepsuła piękny 
obraz.

Poszła wolnym krokiem do swojej celi, 
usiadła na posłaniu z mat i pogrążyła się
w rozmyślaniach.

Bardzo mało obchodził ją captain Gto- 
gan i jego wyprawa, wszak nic jej nie łą­
czyło z tymi ludźmi.

IV globi duszy przyznała słuszność Tybe- 
taóezykom. broniącym swoich wierzeń z fa­
natyczną zawziętością, natomiast, poczucie 
sprawiedliwości buntowało. się przeciw mor­
derczym planom Kang-Pa.

Przecież mógł nie pozwolić Anglikom na 
dalszą podróż. To byłoby przynajmniej uezci 
we. Więc poco użył niegodziwego podstępu? 
Musi ich uprzedzić. Za wszelką cenę.

Uśmiechnęła się bladym, zmęczonym 
uśmiechem. Tak łatwo mogła przesłać wiado 
mość. Tam na dole czatował człowiek który 
bez  ̂namysłu wypełni każde jej polecenie, 
jeśli... jeśli i tu nie dozna- zawodu, jaki prze­
śladował ją prawie cale życie.
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Jla falach wadia.
Radjo umuzykalnia społeczeństwo.
Faktem o zasadniczem znaczeniu jest j tantyzmu, który wymaga dla swego rozwoju 

ustalenie charakteru działalności radja. N ie, specjalnej atmosfer}7, a.w ięc m. in., słucha-, 
ulega- wątpliwości, iż właściwą domeną ra-|nia i uczęszczania na dobro koncerty? Owej nadawczych osiągnęła obecnie pewne do- 
dja jest nie ulica, sala, wielkie pomieszczę- szlachetnej formie muzyki domowej grozi 
nia, skupiające setki osób, lecz mieszkanie j niestety zagłada.

Powierzchowna obserwacja prowadzi

Jaki radioodbiornik jest najlepszy?
W  dzisiejszym stanie rozwoju radiotech­

niki móżna zadać sobie pytanie, jak powi­
nien wyglądać najlepszy odbiornik i czego 
od takiego odbiornika należy wymagać. O i  
powiedź na to pytanie jest zależna od bar­
dzo wielu czynników, które są silnie ze so 
bą powiązane. Zakładając, że jakość stacyj

nie

mego ucz 
a ri vst ycznycli. i N istoty  1

prywatne. Dzięki tej znamiennej okblicznoś-i
ci nasuwa się bezpośrednio pytanie: c z y , 2wyklo do wniosku, że wrogiem muzyki do-
radjo nie Jest właśnie specjalnie powołane mowej jest radjo. W rzeczywistości głębsze 
do krzewienia w szerokich warstwach spo-} wniknięcie w powody tego stanu rzeczy pro- 
łeczeństwa zamiłowania do muzyki domo- i wadzi do wnidSków wręcz odmiennych. Ra­
wę j? Nazbyt często o muzyce tej wyrażano j j 0 n;e j est wr0rnem muzyki domowej, a 
się lekceważąco, a przecież dziedzina muzy-j przynajmniej nie Tedzie nim w przyszłości, 
ki domowej jest cęnna i zasługuje na uzna-; takł ja.jc aruk nie zabił umiejętności pisania.

Gdy bowiem cofniemy1?-się myślą wrstecz,
wynalazek dru* 
przepisy waczy

. . .  . . . , lU,J HI nietylko. że- nie

. mętu a pize/^waniu w zn^zeit •; 0^ ai^czo.no ilości piszących, ale przeciwnie
Łl . . , a e r a  ? |ZC: stworzono warunki do jaknajszerszego roz-

«ewszystktf<ni e jm i  m ę t n e g o  rto osiąg-j owszo„Iinier!a 7M jomośd alfabetu.' 
rtiecia należytej techniki j wiedzy fachow ej.}1 .
,Wr poważna przeszkoda w urzeczywistnię-! . jest obecnie w tem samem połoze-
niu -tvch Pięknych amMcyj. Stąd muzyka ta ‘ ^  mechamczne udostępnienie muzy- 
zostaie mimowol: narażona na pośmiewisko. | k]m rn em ym  warstwom, ograniczyło gdzie
Typ dyletanta muzycznego, w całkowicie: *• *w. mUZył ' Q .domową' AIe
•lodatniem słowa tego znaczeniu, jaki wvtwo 'dając codzień dobre ^audycje muzyczne, 
rzvi sie np. w Wiedniu w ubiegłych' stu- I^ ta łc ; w społeczeństwie znajomość muzyk' 
łeciach, jest dziś mało popularny. Przyczyna 1 jej *amd*wame, a przez to stwarza wauin 
zaniku owej wysoce pożytecznej jednostki, ' osobistego praktykowania muzyki,
na polu kultury muzycznej jest łatwo uchwy Radjo zdobywając z dniem każdym oo- 
tna: współczesne formy egzystencji zmusza- raz większą powszechność, może spełnić bar 
ją do koncentracji wysiłku w jednym nieo­
mal kierunku —- walki o byt materjalny.
Ozvż w takich warunkach może być mowa 
o kontynuowaniu tradycji światłego dyle-

dzo wybitną rolę w zakresie krzewienia 
w społeczeństwie zamiłowań muzycznych, 
kształcenia smaku estetycznego i zmysłu 
krytycznego.

~O0Q00-

Soiew i instrumenty muzyczne w radio
Problem rudjofoniczności głosów ludzkich i djo nie będzie dźwięku tłumić i pozwoli mu 

instrumentów muzycznych oraz zagadnienie 1 promieniować w calem jego ir^turalhem nasftę- 
transmisji łączą się organicznie z sumą czyn- 1  niu tonów i alikwotów. Dzisiejsze studja iiie-
ników natury technicznej. Na pierwsze miej­
sce wysuwa się tu pytanie*, czy nasze studja 
radjo we odpowiadają w zupełności prawom a- 
kustyki i czy mikrofon, wzmacniacz, kable r.v 
djowe, a wreszcie rozgłośnia — pracują zado­
walająco? Po uświadomieniu sobie tych pod­
stawowych kwestyj, można dopiero dyskuto­
wać na temat wykonawców radjowych,. od któ­
rych wymaga się: dojrzałości artystycznej i
„zażyłości“ z akustyką danego studjo.

Czy istotnie winien obowiązywać podział' daniu radjowem swe właściwe brzmienie, o iy- 
wykonawców na typy: radjofoniczny i niera-jle dźwięk kontrabasu i waltorni uiega petfńe- 
djofoniczny? Na to pytanie wypada dać od no 
wiedź następującą: wszystkie rodzaje głosów 
ludzkich i instrumentów nadają się do transmi­
sji radjewej. Twierdzenia, iż śpiew o niskim, 
głębokim rejestrze bardziej przystosowany jest 
do wymogów mikrofonu, mija się z prawdą, 
wszak i głosy wysokie mogą wywierać całko­
wicie dodatnie wrażenie, idzie tylko o *•<>, by 
owe głosy dobrze były „postawione' , miały 
emisję równą, swobodną i brzmienie przyjemne.
Niema również instrumentów' nleradjofomez- 
nych, raczej istnieją niewłaściwie zbudowane 
studja, nieudoskonalony sprzęt radiowy albo 
wadliwie działający mikrofon.

Nasze obecne studja radjowe. nie pozwalają 
na idealny odbiór zwłaszcza wielkich dzieł 
chóralnych lub orkiestrowych z dziedziny 
współczesnej literatury muzycznej. Pełny ar­
tystycznie efekt osiągniemy wówczas, gdy stu-

ćlatnie maksimum, należy rozpatrywać to za 
gadnienie tylko ze względu na jakość od­
biornika.

Czynnikiem wpływającym bardzo wybit­
nie na jakość odbiornika jest selektywność. 
Kwest ja selektywności została w ostatnich 
latach bardzo szczegółowo opracowana. — 
Wymóg selektywności polega- na tem, aby 
przy odbiorze stacje o zbliżonej długości fal 
nie przeszkadzały sobie wzajemnie. W no­
woczesnych odbiornikach służy7 do tego ce­
lu filtr wstęgowy, który ma za zadanie 
zwiększenie ostrości odbioru. Regule się g*o 
odpowiednio do mocy odbieranych stacyj 
nadawczych, co ma wielkie znaczenie zwła­
szcza przy odbiorze stacyj o zbliżonej dłu­
gości fali do stacji lokalnej, która z reguły 
je zagłusza ze względu na swe bliskie poło­
żenie.'-Odpowiedni zatem filtr wstęgowy7, ja­
kiego wymaga nowoczesny radjoodbiornik, 
jest jednym z niezbędnych warunków dobre­
go odbioru. Należy przy tem zaznaczyć, że 
najnowsze modele radjoaparatów zaopatrzo­
ne są w tzw. automatyczną regulację stroje 
nia, dzięki której filtr wstęgowy zostaje sa­
morzutnie odpowiednio nastawiony w zależ- 
nści do długości fali i mocy odbieranej 
stacji.

Czułość aparatu stanów7! również ważny 
czynnik, mający wpływ na odbiór. Jednak 
zbyt czuły aparat zbyt silnie reaguje na roz 
maitego rodzaju przeszkody. Jedną z takich 
przeszkód jest szum prądu w lampach, a po- 
zatem cały szereg szmerów innego pochodzę 
nia. Usunąć je — jest zadaniem dobrego 
radjoodbiomika. Zastrzec się przytem nale­
ży7. że o wiole tiudniej jest je usunąć przy 
odbiorze stacyj o długości fali od 1 m. do 
1000 m. wr związku z tem występuje zagad­
nienie, jaki odbiornik spełniał lepiej to za­
danie: Odbiornik zwykły, czy superbeterody 
na? Na.to mamy Łydko jedną odpowiedź: za-

M E L O D  
Ł U Ż Y C K I E

tylko zresztą pod względem akttśtyćżnyin szwhn 
kują, nie zadawalają nas równfeż i eh rozmiary, 
zbyt mała pojemność. Mając ‘fta uwadze' spe­
cyficzne warunki przestrzenne studja, rozumie­
my dlaczego rozmieszczanie instrumentów w 
radjo nie może być takie same, jak w sali kon­
certowej; pamiętać też należy, fż pewne rodza­
je instrumentów zachować mtiszą koniecznie 
odpowiedni dystaąg od mikrofotiu. 0 ile skrzyp­
ce, flet, altówka i wiolonczela źUcboWują w :ui-

e. o 
pe?

mu zniekształceniu. Jest to wynik odrębnych ; 
właściwości owych instrumentów. Zatem jakość ; 
i natężenie brzmienia kontrabasu i waltorni, jak 
i instrumentów perkusyjnych oraz fortepianu 
normuje w wybitnym stopniu odległość od mi­
krofonu.

Radjo stworzyła nowe warunki pracy, po­
winna więc również powstać ; nowa literatura 
muzyczna, specjalnie dostosovyana do potrzeb 
mikrofonu. Póki jednak tego rodzaju twór­
czość się nie pojawi, możemy i powinniśmy 
czerpać utwory z istniejącej już, a tak bogatej 
literatury. Muzycy muszą żądać od tęęhriki by 
wytężyła swój genjusz zdobywczy j wynalazczy 
w tej mierze, aby zapewnić wszyci Kich 1 ziołem 
muzycznym transmisję, stojącą ha najwyższym 
poziomie zarówno w sensie art,vstvcznym. jak RADJOWY KONCERT KOMPOZYTORSKI 
i-technicznym: ‘ j ŁUŻYCZANINA BJARNATA KRAWCA. Kraj

i położony na pograniczu Dolnego .Śląska, Bran-

równo superhetęrodyna, jak i zwykły od­
biornik, mają swoje zalety i wady; zwykły 
odbiornik bowiem, chociaż nie jest tak se­
lektywny, jak superheterodyna, odbiera jed­
nak o wiele czyściej. Kwestja zastosowania 
jednego, czy drugiego typu sprowadza się 
ostatecznie wyłącznie do kwestji kosztów 
budowy odbiornika bowiem zwykły odbior­
nik można uselektywnić przez użycie filtru 
wstęgowego, a przy budowie superheterody- 
ny można zastosować urządzenia, wywołują­
ce zanik szmerów.

Jeśli chodzi o ton, to rozumie się samo 
przez się, że decydującą rolę odgrywa tu 
głośnik. Ostatnio przeprowadzono w tej dzie 
dżinie następujący eksperyment: ponieważ 
ogólnie wiadomo, że głośnik przystosowuje 
się albo do niskiej, albo też do wysokiej 
częstotliwości drgań, w głównem laborato- 
rjuni Simensa w Niemczech przeprowadzo­
no próby użycia owych głośników do jedne- 
bo aparatu, co dało nadzwyczajne rezultaty. 
Widoczną jest jednak rzeczą, że pomysł ten 
nie znajdzie praktycznego zastosowania. — 
Dobry, dynamiczny, a jeżeli nie liczyć się z 
kosztami, to i elektrodynamiczny głośnik 
spełni to zadanie należycie, ma ón bowiem 
głęboki ton, oddając jednocześnie bez zarzu­
tu każdy7 dźwięk i modulując pięknie timbre 
■głosu.

Omówienie powyższych kwestyj nie jest 
jednoznaczne z wyczerpaniem wszystkich ży 
czeń, jeśli chodzi o dobry odbiornik. Mogli­
byśmy zacytować jeszcze całą ich serję, aż 
do tzw. optycznej regulacji strojenia włącz­
nie. W myśl zasady „niema granicy doskona 
łośei“ moglibyśmy ciągle odbiornik nasz ulep 
szać, zastosowując w nim te, czy inne zdo­
bycze radjotechniki. Jeżeli poprzestaliśmy 
tylko na wymienionych przez nas wymo­
gach, to kierowaliśmy7 się tem, że: 1) kwc 
stje, przez nasz poruszone, są zasadnicze 1 
2) nie napotkają przeszkód w postaci kosz­
tów przy ich realizowaniu. Istnieje pozatem 
cały szereg innych ulepszeń — tego nego­
wać nie można. Nie wiemy jednak, czy wy­
datek opłacałby się, aparat bowiem spełnia­
jący7 wamnki. o który7ch wyżej była mowa, 
da nam przy odbiorze pełna satysfakcje. 

 *  L.

K O N C E R T  R A D J O W Y
PONIEDZIAŁEK 9.XII. O GODZ. 20 00

-OOQOO- Saksonji i Czech, liczący około G2

transmisje z Warszawy;. 7.50 Program na dzień  
bieżący; 7.55 Parę informaeyj; 8 Transmisja z W ar  
sza w y: 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży Ma- 
rjarkiej; 12.08 Transmisja z W arszawy; 13.35 Po­
łudniowy koncert popularny 7. płyt: 15.15 Transmi­
sja 7. W arszawy: .15.30 Muzyka z płya: 10 Transmf- 
sia 7, WarsTMwy: 18 Mozykn hal,' :1/" v ii •» ?>!” :•• $t)
^zkie bteracki; 18.45 Muzyka z płyt; lt> Odczyt; g, 
19.10 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklamowy- 19.35 Wiadomości sportowe; 19.40: 
Transmisja z W arszaw y; 20 Transmisja z W iln a ; 
W  przerwie około godz. 20.50 Transmisja z W ar­
szawy; 22.30 Transmisja z W arszawy; 22.45 Odczyt 
w języku esperanto; 23 Transmisja z Warszawy.

L y ó w .  (377.4 m ). Godz. 18.30 Skrzynka tech­
niczna; 18.40 Silva rerum; 18.45 Recital śpiewaczy; 
19 Lwów, a wyszkolenie pracowników- społecznych; 
22.48 Minuty literackie.

Warszawa (1339.3 m.) Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy  
ranne wstają zo rz e ::: 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.34 Gimnastyka; 6.50 Płyty; 7.20 Dziennik poran­
ny: 7.50 Program ńa dzień bieżący; 7.55 „Parę  
inforinacyj“ : 8.00 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.00 Hejnał z W ieży Mariackiej w Krako­
w ie; 12.15 Audycja dla szkół: 12 30 Koncert; 13.30  
Z rynku pracy: 15.15 Giełda; 15.30 Płyty; 16.00 
Skrzynka PKO.: 16.15 Utwory fortepjanowe; 16.45 
Cała Polska śpiewa; 17.00 Odczyt; 17.15 Koncert;
17.50 Skrzynka językowa; 18.00 Koncert; 18.30 Od­
czyt; 18.55 Pogadanka; 19.05 Koncert reklamowy;
19.50 Pogadanka aktualna: 20.00 Koncert symfo­
niczny z W iln a ; 22.30 Pogadanka dla lekarzy;

Ja k założyć prawidłowo 
antenę?

Od prawidłowego założenia anteny zależy 
nietylko dobry odbiór audycyj radjowych, ale 
w wielu wypadkach również bezpieczeństwo ży­
cia i mienia ludzkiego. Od kilku lat istnieją spe­
cjalne przepisy opracowane przez Polski Ko­
mitet Elektryczny, dotyczące zakładania anten. 
Podamy tu kilka najważniejszych punktów, któ 
re obowiązują mieszkańców7 wsi i miasteczek 
prowincjonalnych.

Zdarza się często, że w pobliżu domu prze­
biegają druty telegraficzne, telefoniczne bib 
przewody elektrycznej sieci oświetleniowej. — 
Oberwanie się anteny i zetknięcie się z takiemi 
przewodami groziłoby w wielu wypadkach 
uszkodzeniem linij elektrycznych, a nawet po­
żarem.

Dlatego nie wolno przeciągać anten pod 
przewodami zawieezonemi na słupach lub też 
nad przewodami. Pozatem nie wolno przeciągać 
anten nad torami kolei, ulicami i drogami pu­
blicznemu Zakładanie anten nad przewodami 
aieci oświetleniowej zawsze przedstawia po­
ważne 'niebezpieczeństwo. W wypadku zerwa­
nia się przewodu oświetleniowego i zetknięcia 
•z anteną powstanie zwarcie z ziemią i zniszcze­
nie odbiornika, a nawet pożar.

Antena, jak \ jej doprowadzenie nie powiu-

ooo-
Ratłjo podaje dokładny ezas.

Nie potrzeba wyjaśniać, jak wielkie znacze­
nie* dla współczesnego życia posiada dokładny 
czas. Aby umożliwić całej Pólece regulowanie 
zegarów7 według oficjalnego czasu, obowiązują 
cego u nas, Polskie Radjo zainstalowało w 
swoim gmachu w Warszawie zegary elektrycz­
ne, połączone bezpośrednio z precyzyjnym ze­
garem Obserwatorjum Astronomicznego. W ten 
sposób w każdej chwili dnia radjo może podać 
swoim słuchaczom w całej Polsce oficjalny 
czas.

„ODRUCHY WARUNKOWE44. Badania zna 
komitego fizjologa rosyjskiego Pawłowa dały 
nauce szereg subtelnych środków poznawania ! wie: Anny M. Czerny, Artura Cwikowskiego, Z. 
tajników mózgu. Zaobserwowane.na zwierzę- Rcisa, I. Wieniew7skiej oraz M. Bednarskiej. — 
tach podstawowe prawa funkcjonowania syste-; Audycja ta będzie ilustrowana muzyką Dr. A. 
mu nerwowego mają doniosłe znaczenie dla Sołtysa. Udział w audycji biorą artyści tea- 
neurologji i psychjatrji ludzkiej. Z pewnemi.. trów miejskich.

Serbami, pielęgnują ze szczególnem zamiłowa- styczne śląska; 18.30 Dziecko na ulicy —. odczyt: 
niem śpiew ludowcy o treści zaczerpniętej często 19 Feljeton sportowo-turystyczny; 19.20 Przegląd 
ze. staro-słowiańskich mitów. Posiadają oni rów7 ,' prasy; ^ ;> 0 fotografii artystycznej i zawodowej, 
nież własnych kompozytorów i jednego z nich 
poznają radiosłuchacze w audycji, którą trans- I
■tnitują wszystkie rozgłośnie polskie z Poznania 
dnia 9 hm. o godz. 20. Koncert ten poświęcony 
będzie w całości twórczości łużyckiego kompo­
zytora Bjarnata Krawca.

POECI KLASYCZNI WE LWOWIE. Roz­
głośnia lwowska nadaje dnia 9 bm. o godz. 21 
Wieczór Literacki — „Poeci klasyczni we Łwo 
wie", opracowany przez I. Wieniewską. Po sło­
wie wstępnem, które wygłosi prof. Bednarski, 
recytowane będą wiersze Wirgiljusza, Owidju- 
sza i Katulla, Horacego i Sarbiewskiego w tłu­
maczeniu poetów i literatów osiadłych we Lwo

.zdobyczami badań w tej dziedzinie zapozna ra­
diosłuchaczy dnia 9 bm. o godz. 17.50 prof. J. 
Dębowski w odczycie wygłoszonym przed mi­
krofonem wileńskim pt. „Odruchy warunko­
we".

  o o o o o -------------

P ro t ramy stacyj radiowych.
WTOREK. DNIA 10-go GRUDNIA 1935 R O K I): 
Kraków. (293.5 m). Godz 6.30 Transmisja z W ar 

sza w y; 6.50 Muzyka z płyt; W  przerwie o 7.30:

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abenontów 

o nadsyłanie rtrenu ceraty za

grndzicA.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za- 
legającycb z  prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
!?ad
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